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' Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
~ soboty z dodatkami Hustrowanemi dla prenumeratorów. .. .. Egze'!'plarz pojedyńczy 3 kop. 

Prenumerata w Łodzi wyaosi: 

Rocznie 6 rb., półrocznie a rb., kwartalnie 1 rłł 
50 kop., miesięcznic 5G kop. 

Za odnoszenie do domu IQ kop. młcslęcznie. 

Zagranicą mł'eslęcznie rb. 1. 

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
od 9 do 1 w redakcji - Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 

Przejazd 1. 
Redakcja ulica Wid-zewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja -

Przejazd nr. I (Telefon 20-30). Nr. skrzynki pocztowej 570. 
Rękopi sów drobnych redakcja nie zwraca. 

W niedziele i święta ~dministracja ot warta od godz. 11 ronn do 1 po południu. 

„ „ Na stacja(h'lfkolejowych 5 kop. 
•" 

Oałoszenia: Nadesłane na 1 stronrcy 50 kop. za 
- wiersz lub jeg<> miejsce, wśród tekstu 

60 kop., reklamy pn tekście 15 kcp., nekro\ogja 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zmnlejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparele wy. Ogłoszenia m.:łe 
1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszeni<: najrnnlcj 

10 wyrazów. 

Kantor właan~: Warszawa, Marszałkowska 81ai m 16. '.!.'el. HIB-65. Filje: Zgierz1 Aleksander Lach, kiosk kolp0rtacj'.jny· .. Zduńska Wola1 Księgarnia Welenowsk!ej?o. 
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TEATR PO L SKI 
Cegielniana •..- 63. 

1-szy ra.1. 
Dziś 

Nowość! 

Opera i operetka Łódzka 
Konstantynowska 18. D>I· ,Jnotnwa lnlanna" D , 'k li 

11f\.OZWOC111 a Jutro 

wiecz. 

Teatr Yariete aą„ue L!ELA WSM.A 
Ros. cygańskie romansyt 

FANELAS 
Nowość! 

M-lie Du-Bary 
lonstn1f Hawsk11 

.~ 1&. ~en~iz~%.az~ W1tjny bałk-ańskiej M-He GERANDE 
Tancerka. 

Lancetti? 
Dyrektor M. Portale. Herbert Br•os Internation'll, śpiewac~k;:, u' ubienica War

szawskiej i Łódzkiej publiczności. 

Od Sr;idy, 1 Październlka NOWE QEBJUTY. Jed:11Di wykonawcy angiels .• Step Dance•. UWAGA: ~o . skoi~ezo~iem Divertissement Cabai·etowe 
zn11ana program11„ 

20 nowych atrakcji. Dyrektor art. W. ł.ętowgfd. 

OGI.USZE IE. 
Wskutek masowej emigraeji robotników górniczych d~ Ameryki, 

potrzeba do wielu kopalń w Zagłębiu D:ibro\tskim przeszło 

3 G 
, .k , 1151-7 orn · ow. 

Zarobek od 1 rb. 50 kop. do 5 rubli dziennie. 
Oferty .z adresami proszQ ' przesylać do p. Alfonsa Klemensa 

Sosnowi ce, ulica Szenowska .M 17. Proszę włożyć w kopertę 7 -kopiejkow~ 
mark~ na o~powied~, g~yż. bez nich p_rośby nie będą uwzględnione. 

Prosby przyJmUJe su~ w polskim, niemieckim i rosyjskim języku. 

Bd 
Dr. Med. 

Aleksander Margolis DJmi iw na Hałlanat~. 
Zielona 6. Tel. 6-13. -.-

Choroby żołądka i kiszek. 
Przyimuje od 9-ll r. i od 4'-7 po poł. 

Na Bałkanach ciągle niespokoj
ni~. Konflikt między Grecją i Tur
cją coraz bardziej się zaostrza. 
Grecja nie ustąpi wysp Egejskich, 

I straciłaby wobec.„ Europy swój „pre
słige'\ a Turcja czuje, że słowiań 
scy „bracia" są zmęczeni_:_ więc żą· 
da. ustępstw w sprawach narodowo-
ściowych, żąda wysp Egejskich -
wreszcie Turcja wie dobrze, że da

c=: wny zażarty jej wróg słowiańska 
GJ>SK~ Bułgarja przyjdzie w pomoc swemu 
~W „pogańskiemu" St)siadowi. 
'· · § Staje wjt:c Turcja teraz dum-

~~;....-"""""":::!1§ (anie, odwaznie i męslrn przed Euro-
~~~:~~~·~,..~~~~~~ pą-czuje siQ już zwycię.zcą, choć ""''!il~-- libez zwycięstwa-gdyż nie tak daw-

i':ne Sił czasy, gdy j~ s Europy zu-

rzedstaw1en 1u \\ ielk1e 
p ze współudz iałem wszystkich artystów. Szczegóły w prog ramach 

pełnie wyrzucano, a teraz jest znów 
wielką i mocną.-Tyle o konflikcie 
grecko-tureckim. 

Na wojo,vniczym półwyspie tu 
już zupełnie po 11 bałka1isku" wyrzy
nają. się serbowie i albańczyczy. 
Serbowie uważają, że albańczycy na 
nich napadają, a albańczycy od
wrotnie. 

A dyplomacja - ach! zawsze ta. 
dyplomacja! - szykuje się do akcji 
ratm .kowej. 

Zgody chce dla Bałkanów rząd 
rosyjski - zaproponował rządom w 
Turcji i Grecji pokojowe załatwie
nie sprawy, w Niemczech spodzie
wają się też polubownego załatwie
nia sprawy, tylko w Ang1ji uważają 
sytuację za bardzo ostrą. 

Dyp1omacja austrjacka zajmuje 
się, jak zresztą zwykle sprawą al
bańską. 

Pasicz, premjer serbski, był w 
Wiedniu i zapewniał Aust.rję, że u
szanuje konferencje w Londynie i 
Bukareszcie (o ironjol) i granic AI
banji nie przekroczy. 

Dyplomacja zmądrzała! 
Gdy widzi dym, chce odrazu do 

ratunku przystąpić, a nam się zda
je, że mogłaby nawet do dym~ 
nie dopuścić. 

TymcLasem ciągle się dymi. .. 
Novus. 

T. S. L. 
(Kores. wlc&sna „Nowej (fazety Łódzkiej•). 

Kn1ków, 5 października . 

(Dokończenie). 

Najważniej<>ze jednak mi e}sce w pra· 
ey T. S. L. zajmuje wytężująoa , ciężka, 
zmudna i przykra walka o zachow ani e by
tu narodowt?go nasz•>go lu<iu na kres:1ch. 
Zwłasac:ia wiele wysiłków i ofiar wym np:a 
oraca na Sz 1 ąsku, Cztchach i Mo ra wach, 

gdzie lud polski, gnębiony przez nieprzv· 
chylne mu admiuistrncje c r-Pską i niemiec
ką, bądź przez większośi:i gmrnne obce, 
ruusi zawziętą i męczącą walidil prowadzić 
o każdą nową szkół4ę polską. o sumienie 
i duszę pol ską każdego pojedJó.czego dziec· 
ka, na którego zagła dę czychają niemcy i 
czesi - odwieczne dla siebie wrogi, pól.i 
mają ze sobą do czynienia; 11 ierni sprzy
mierzeńcy, gdy chod ·d o germanizac;ę czy 
czP.ch1zację ludnośc i polskiej. 

Niemieclde .Nord mark• i „Schuln
rein• wytężają wszystkie s ił:v po temu; icl1 
wzorowe, z prZl'P\ l' bem urządzone szkoły 
i gimnazja-to zasadzki na bieduą ludność 
roboczą polską która rozbnwiona własnej 
szkoły, chętnie oddaj e dzieei do szkoł nie· 
mi eckich i e~esld h, zwłaszcza gdy te na 
przynętę dai ą b zpłatuą nnukę, lub nawet 
s~ecj11lt1e nagrody. lfatu wać te d::ieci od 
w n :i rodo\\ ienia rnzez ~-··· kłnd:.uiie szkól i 
gimnazjów polskich (1 gimnazjum w Bia· 
lej, 1 - w Orło\\ ej na S .ląsku, sem i nar· 
jum nauezycielsk.e w Bin łsj) - to. piln.3 i 
szczytne zadanie T. S. L,, b.tóre instytucja 
ta wypełnia z wielkim nakładem sił i bo· 
sztów. 

Chcąc najwyraźniej i najprzejrzyściej 
scharakt · ryzować c11ly olbrzymi dorobek 
T. 8. L. i zarazem dać obraz tego, co ti>
warzystwo potrafi w ci ::i,gu jednego r., zro
b ć pocL1jemy ogólny wyciąg ze sprawozdań 
Kół, Związków Okręgowych i Zarządu Głó· 
w oego T. S, L. 

T. 8. L. założyło i utrzymuje, wzglq· 
dnie zorganizowało i prowadziło w roku 
1912: 

2 gimnazja realne 1 2 eemin. 
ilaucz. z liczbą uczniów 772 

1 kurs 2-letni przygot. do ma· 
~ ny gimnazj. • . . • 2u 

5 szkół wydział. z 11 pos.poł. 
:ia kresach rach. • . • 2609 

364 k l as eksponowan. dla 
mniejsz. na kree. wsch. . . 21,810 

4 szkoły uzup. pr21 amysłowe, 
l szkołę g:,1apod. domowego 354 

1 s2. kołę handlową żeńską • 30 
52 kurl'!y przemysł.· handlowe 

-l·';sawodowe . • • , 916 
43 s~kółki początlrowe i 10 kur· 

sów dla annlf. • 1165 

Razem pobierało naukę ~7,711 

t 1 ochronek na kresach zach 
i wschod. .._ · 776 



----· -
22 bursy dla młodzieży ezkol· 

Dej i r.-ernieśl. • • • • 923 
15 uczelń i Ognis-k dla termi· 

Dstor6w 64-0 

Razem pobierało wychowanie 2248 

G7 demów ludowych; 
2478 wypożyczalń, czytelń, bibljotek 

z ogólną liczbą 367, 110 tomów i 23,225 
czasopism 6 J 87 odci.y tów z oltraz. świetl· 
11ymi; 

855 obchodów narodowych i wieczo· 
rów patryj.; 

601 przedstawień scenicznych; 
33R za ba w towarzyskich, festynów; 
141 wycieczek ludowch i szkolnych, 
714 wieców oświ..itowych i zjazdów 

kierowników czytelń; 
l centralną sklad11icę książek (z O· 

brotem rocznsm: 27,279 dzieł w 28,660 to
mad1 za 15,G21 kor.); 

1 wypożycza! nię przezroczy; 
2 biura p rady prawnej i pośrednic

twa pracy; 
3 muzea prowincjonalne; 
l miesięczuik p. t. ~Przewodnik O· 

świntow; • oraz wydano w r. 1912: "Hugo 
Kołłątaj• szldc historyczny przez T. Gra
bnVI s•; if'go, .Hu,[O Kołłątai-próba syotezy" 
przP Michala Sokolnickiego. 

Dar Grunw«ldzki w du. 31 g1 uduia 
1912 r. wynosił w gotówce 9.71,'283 kur. 
J7 bal. 

Z p iwyższego zestawienia wid:ić że 
dzi:iłaluość T. S. L. może się poczczyeić 
pokaźnym dore:.bkiem. Jeszcze jednak wię· 
cej zasługi iego, położone na ołtarrn Oi· 
czyzny nabiorą dla nas wyrazistości, jeśli 
zwrócimy uwagę na ciężkie warunki finan· 
sowe, w jakich ta praca się odbywa. Wy
dal.ki T. S. L. wzrn ~ t:iją nad miarę-przy. 
eh dy nie są w stanie ich pokryć. Najwię· 
ksze pozyC'je w Ludżecie W) datków zaj· 
mują gimnazja i seruiuarja o których upai'1· 
stwow1enie Zarząd ~łówną usilną akcję pl'O• 

wadzi - ze skutkiem niezawsze pomyśl· 
nym. Pozatem - nie wszyscy polscy in
teligie , tni zapisują się - jakby tego ocze. 
kiwać należało - na człoeków tej pier· 
wszorzędnej w ręku narodowym placówki. 
Zarząd 'I'. S. Ii. musi nieustannie kołntać 
do eumień i... kieszeni obywateli i całego 
społeczeństwa, gdyż ten z mozołem i tru
dem wniesiony, przepotężny i d:-ogoeenny 
gmach chwieje się„ . i rysuje.„ 

W tych dniach w Tarnowie odby '. się 
doroc ny walny zjazd delegatów po::zcze
góluych kół T. S. L. Zjazd był bardzo li
czny i ożywiony. Główny temat - sana
cja finansów - wywołał bardzo ożywion~ 
dyskusję; uchwalono cały szereg wainyth 
rezolucji, które pozostaną martwą literą, 
jeżeli ich nie ocuci i do życia nie powoła 
dubra wola społeczeństwa. 

A społeczeństwu chyba za bardzo po· 
lega na egzJ·stencji i pomyślnym rozwoju 
łej chluby narodu polskiego, ażeby, nie 
przez złą wolę. lecz p1·zez bezmyślność i 
gnuśność, mogło dopu~cić do jego upadku. 

Wielkie i piękne jeszcze pole do dzia
łania ma ta zasłużona już instytucja. Da 
B 5g, iż jeszcze wi~ ksze i o bf1tsze plony z 
każd.} m rokitJm do narodowego śpiechle• 
tza bogactw znosić będzie. 

S. Marylewicz. 

Wodociągi i zlewy 
w mieszkaniach robotniczych. 

Udogadnienia w mieilzkaniach zajmowa· 
nych przez ludzi zamożniejszych, niezależnie 
cd tego czy będą one w domach przezna
czonych jedynie na miePizkanie właśdciela, 
czy też w kamienicach dochodowych, na· 
wet w Łodzi st11ją sil;l rzeczą zwykłą, po· 
wiem nawet konieczną , współzawodnictwo 
łwwi t> m i walka o lokatora zmusza właś· 
ticiełi domów do przeprowadzenia w miesz
kaniach gazu czy elektryczności czy obu 
nawet, do u:ządzenia wodociągu, zlewów, 
kąpieli, klozetó .v na w odzie, a ostatnio 
wreszcie wodociągów „ z wodą ciepłą roz
prowadzoną po całym mieszkaniu. ogrze
wania centralnE>go, szaf wmurowanych w 
iciany oraz przyrządów do mechanicznego 
odkurzania dywanów r mebli. 

O niczem podobnem nie śmią martyć 
ludzie zmuszeni do zadawalania się jedną 
izbą, będącą rlla nieb sypialnią, kuchnią, 
bawialnią, polrnjem dziecinnym, a często
~roć na wet pracownią. 

Gospodarz poprzestaje na wybieleniu 
takiej izby po wybudowaniu domu i na 
zrobieniu otworu w ściauie, wiodącego do 
komina oraz niezawsze zresztą, choć obec· 
nie coraz częściF3j, na zrobieniu okien po
dwójnych, tak .koniecznych w naszym kli· 
macie. 

.NOWA GAZETA ŁODZKA•-8 Października 1~13 rokti. 

W nowszych domach widzimy na ko· 
rytarzaeh lub częściej na pomostach scho
dów zlew i wodociąg wspólny dla całego 
pi~tra. Tę wsr. ólność uważamy za naj
większe zło całego nieodaowoego zresztą 
urz::tdzenia, o wspólną tę w~asność nikt 
bowiem z użytkujących nie dba, pozosta
\\'ia.jąc ją pieczy stróża, który, nie przynag
lany ku temu przez gvspodarza lub rządcę, 
pozwala by zlew był zawsze zanieczyszczo
ny 1ub zapchany i aby dokoia wodociągu 
podłoga była stale zalaua. 

W ten sposób, doskonałe skądinąd 
urządzenie, staje się plagą dla mieszkań
ców całego domu, szerzy bowiem przykrą 
woń a niekiedy stać się może nawet po
ważnym ogniwem w drodze szerzenia si~ 
w danym domu jakiejś choroby zakaźnej. 

Srodek zaradczy polegać może i po· 
winien na umieszczeniu w kaidem miesz
kaniu bez wyjątku oddzielnego kranu wo· 
dociągowego oraz zlewu. O własne swe 
mieszkanie dbać musi i dba każda guspo· 
dyni, wyczyści ona, przeplucze i wymyje 
starannie musdę zlewu, postara się lać z 
kra11 u ostrożnie wodę, by nie zalać podłogi, 
słowem otQczy oba te urządzenia hygieni· 
czne nale~ytą opieką. · 

Kt0ś maJo obeznany z mieszkaniami, 
klasy prac·u ;ącej w naszem mieście gotów 
nas posądzić, że rnalnjemy jakiś obrazek 
idealny w wyobraźni naszej poczęty, łub 
spostrzegany w którym ze środowisk kul· 
turalnych Europy wchodniej. 

Mylne jednak byłyby jego prnypusz· 
czenia, bo domy dla ludności pracuji1cej 
przeznaczone, posiadające kilkadziesiąt mie
szkań jednoizbowych, z któl'ych każde je.s\ 
zaopatrzone w zlew i wodociąg istniejl} 
już u nas w Łodzi, n gospodarze zadowo
leni z porządku, jaki panuje na schodach 
i korytll.rzaeh, myślą O zaprowadzeniLl po 
mieszkaniach przewodników do światła 
elekrr} Clnego, przy oszczęduem bowiem 
posil kowaniu się elektry ~zn ością jako źró
dłem, światła nie wypadnia ono bezwąt
pienia drożej niż nafta, l>!Jidź eo bądź za· 
smradzająca i zanieczysz~zaj'6a mieazka11ie. 

Należy si~ spodziewać, że mies~kania 
zaopatrzone w tego rodz-aju urządzenia kul
turalne będ!Ji poazekiwane przez ludność 
pracującą, koszt bowiem urządzenia zlewu 
i wodociągu w każdem mieszkaniu w mi
nimalny<:h zaledwie rozmiarach powinien 
podnieść komorne. 

Da.Iszym skutkiem powinno być eta
nie pustkami mieszkań w te udogodnienia 
nie zaopatrzonych, a jelilzcze dalszym, któ
ry wydaje mi się nieodzownym, pewien 
nacisk ze strony odnośnych organów, które 
zatwierdzają plany nowych budowli w mieś· 
cie naszem. 

Być może, ii naciek ten nie dosięgnie 
takich rozmiarów, by p~trafił zmusić każ· 
dego kapitalistę, zamierzającego ulokować 
swe kapitały w przedsięLiorstwie budowla
nym domu rentowego z mieszkaniami dla 
robotników, w każdy1B jednak razie zachę· 
ci przez samo poddanie podobnej myśli te
go lub owego do uwzględnienia tych ko· 
'1iecznych już dziś udogodnień. 

St. Sk. 

Dla głodnych. 
-.-

Henryk Sienkiewicz nadesłał do 
pism warszawskich list treści nastę
pującej: 

„Od czasu do czasu dowiaduje
my się z dzienników o of:arach na 
rzocz dotkniętych klęską głodową 
włościan galicyjskich, a świeto zna
komity obywatel, Feliks hr. Sobań
ski uadesłał na ten cel 30,000 rb. do 
'l'owarzvstwa rolniczego w Warsza· 
wie. Lecz pomoc pojedyńczych o
sób, choćby tak hojna, nie będzie 
nigdy wystarczającą. Zapytuję prze
to. czy nie należałoby przeto zorga
nizować pomocy, w której szersze 
warstwy społeczne mogłyby \\ ziąć 
udział i n:e wątpię, że odpowiedź 
na to pytanie byłaby jednomyślnElm 
tego projektu potwierdzeniem. Po
dobną akcję przeprowadzono przed 
laty, mniej więcej, 30-tu, gdy głód 
nawiedził ~ląsk Prusld. Wszakże wów
czas, w warunlrnch cięższych, nt.l 
dzisiejsze, władze nie hamowały by
najmniej ofiarności publicznej i lud· 
n ość Śląska uzyskała obfity zasiłek, 
który w znacznej mierze zapobiegł 
jej niedoli. Dziś i·ównież powinien 

uformować się, za zgodą władz, ko
mitet, który, uzyskawszy odpowied· 
nią moinośe działania, zająłby się 
zorganizowaniem doraźnej pomocy 
dla włościan galicyjskich, bez róż
nićy narodowości. Ożywiony jedynie 
i wyłącznie filantropijnem uczuciem, 
komitet taki zestrzeliłby z wielką 
łatwością w jedno ognisko luźne i 
rozbieżne akcje pomocnicze, a zara
zem poruszyłby w szerokim zakre
sie ofiarność wszystkich warstw spo· 
łecznych. Ludzkim i chrześcjański m 
naszym obowiązkiem jest zapobiedz 
klęsce i uchronić, w miar~ sił na
szych, od głodu miljony njeszczę

śliwych, blizkich nam istot. W imię 
też takich uczuć, kreślę tych kilka 
słów-i pewien jestem, że zbudzą 
one odpowiednie echo w naszym 
kraju". 

Hemyk Sienkiewicz. 

Antoni Malecki& 
Wczoraj zmarł we Lw(}wie po dłuższej 

~horobie Antciui Małecki. Zmarły 92-letni 
11.tarzec, nestor pisarzy polskich, należał da 
rzędu tych nielicznych lud1i co cało sw& iy· 
cie poswiec ;li dla ojczyzny. 

Znakomity proiesor urodiił eię w 1821 
roku w Ooiefilerzu pcd Pozna.niem. Ukończyw
szy szkoły w Poznaniu, pniebywał na uui· 
wersy tede w Berlinie, po skończeni u które· 
go ohj:{ł obowiqzki nauczyciela pr~y gimna
zjnm w Poznaniu. 

Przez dłuższy czas h3·ł profesorem w 
Inabruku, a następnie we Lwowie. 

U.zyskał pnpulal'uość prze.z słynne dzie• 
ła „Gramatykę języka polskiego" nagrndzo
ną przez wydział kraje.wy w a~licii. 

Prnaa Małeckiego o Słowacitim ma dla 
nas wielkie znaczenie. }fa.łeoki doskortale 
zr ... zumiał Słowackiego, zajął się nim, wresreia 
opublif..ował „Listy do matki•, 

Monografja Małeckiego otworzyła. całej 

ówezesnej inteligeneji oczy na Słowaoltiego, 
nnnczyła ją czytać jego poezje, roaumieć je
go wysoką sztukę. 

W szechstronno. działalność Małeckiego, 
czy to ua polu filologji, czy historji i litera· 
tury, będzie trwałym pomnikiem dla tego nia
strndzouego badacza. polskiej .ku}tU:ry we wuel· 
kich jej priejawach. 

FELJETON. 
Filut~ 

Siedzieliśmy z żon!\ przy oknie, podziwiając 
wspaniale piękny zachód słońca, Cicha ulic&. 
boc.111111, nie stanowiąca t. zw. arterti rucllll 
wielkomiejskiego, 1.Uchła w t Jj chwili czaro
wnej jeszcze bardziej, jakgdyby 'agiełkiem bru· 
taluym nie chciała m~cić cudonastroju ltona
jąeego dnia. 

Leniwie, jakby w półśnie hypnotycznym, 
sunęli rzadcy przechodnie. U bram stały nie
liczne gl'll pki lokatorów z ~ ut~ren i podda· 
szy, wiodl\C stłumione rozhowory. Bezwie· 
dnie dostrajali się do snmmungu, współgrali 
w nim. N a wet wrzaskliwa stróżka z prze· 
ciwka s~uliła pysk na te pare minut. Tylko 
d'.:llatujątJe od czasu do czasu typowe jej 
„moja parli•, wskazywało, że jednak 1młklem 
mówić nit=1 zapomuiu ' a. 

Myśmy u okna marzyli-sami-we dwo· 
je.„ Cisza i ukojenie spowiły nam dusze w 
iluzję słodk'ego farniente, 

I było nam obojgu dobrze na świecie-
jak dobrze„. -

Nagle.„ Dzwonek, który w tej chwili 
ozwał się w priiedpok:oju, ból nam sprawił. 

Zerwaliśmy aię w lęku. Żona trwo~uym 
wzrokiem pobiegła- w tę strunf1 i drżąc przy· 
tulila e.ię do urnie. Kilka se!lund oczekiwa
nia i uboje razem udaliśmy się w tę stronę. 

Otworzyłem. \V framu~e drzwi zama
jaczyła po3tac jakie?OŚ starr11. Trwało to 
mgnienie oka. Bo uto etarzer, zachwi!lł się 
nagle i znnim zdota'.em ~o pocl1wycić, z sli 
się przez próg. Jęk, jal.i wydał, pa.d11.iąc, 
był słowem, które krew w żyłach mroziło: 

- Umieram„. 
- Jezus Marjal-szepnęhs ~ona, s-fariia· 

jąc się. 

Z trudem aawloliłem star~ na ct.omant. 
Otwierał błędne ocrzy i wraz je zsmy liał. 
Ostatuie blaski zaubodząrego afońc:a gasly na 
jego twarzy, znaCZl\O je trupiemi smugnm.i. 
Dreszcz IIitn \\'strząsał. Daliśmy mu w-ody. 
Ni& mógł pić. 

W&póJesucie obj9ło moie- iutestw'1, ale-

( 

całowiek je1:1t egoistą.-niezadowolenie zwal· 
czyła je w[mlde&. Dłzczecu mnie właśnie 
to miało 1rpofkaQ, n1 in1tJch lohtotóW tego 
deimR. 

I mim& oli mtlecieryliwion• pfłaa.ie wy
b~ło na usta: 

- Dl1t-'Zeg:mfoi&, dziadku, mni"'• nie do 
Lego innego rrz:rezii umienć. 

- Mieszhm:y na traeciem pf.ętrae-1ifl• 
rnciła kwaśno żo 

- Dzwoniłem. ?~ej. nikago nie łylo -
łłomac1.ył się niaazez:ęsny ataree. 

Żona spajt:ia.ła bezradnie, juby pytając: 
eo my :t ty fati\em poC!S.nierny? 

- Módfoie się, państwo wie.lmażue za 
kon~jących. Ż'yło sią na śmietni!!kach. po
zwłlcie, niech ta na hrab11kiej kanapie zde• 
chnę. 

- Me.i po dukt.Gra2 
Starzec zerwał się przestrasllony. 
-- Ni• trzar Nie trza! Slłm umrę'. 
Zona wyhu.cllnęła. 
- E, dziadku, narobiliście nam kfopołu 

i nie da.cie si~ ratować. Jeżeli nie umarli. 
śeie dotą.d, to pewnie j.esaczs z god ?. inę peż.y. 
jecie. Trz.eb.a. było 1i siebie w damn umie· 
rae, nie n obcych. Ja nie wiem, jak to mo· 
ina mieć śmiałość w osyimś mi~szlraniu chcieć„. 
tego._ 

- Ja. ta, p:uaiusiu, wolał ym we ewo• 
jem pomięszkaaiu, ale có2-wiRienem.„ Wy• 
nveili ramie-„. Gkpie łny nbi.. r Lodzie- Die 
mają serca„. 

.Zalttl.szJał eię. 
- To kaniec_. wykrztusił. 
U<rze-piłem sil} opawieś'ci starca. 
- Dam wam te t.r».Y ruble i jedźcie clo 

•Gm"U, 
- Na doroflkę wam damy. Stróż edwie· 

JSie-dorz11cila szybko zruio, 
Jiloapiesznie wydobyła pieniądze i we

pc.hnęŁa ja do kiesztti.ti tiziadoww1y. Uj!\ł&Ul 
go pod ramię i energicznie po~tawHem na 
nogi. 

- Nie szarp go-kuylu1ęła. iona-bot& 
resztki duszy z niego wytrzęsielll.„ 

Uj~la go B tkliwo~cil\ kobiecą i odpro
wadziliśmy ga do drzwi. 

- Sprawadz~ was, dziadku - powie· 
działem. 

W te! chwili drzwi na pierwgzem pię· 
trze o'warły się i zaUtkuęłj·. IHoś wszedł 
widocznie. Btarnuka ło 11a.st1W.owiło. 

- To pewnie te państwo z pierwszego 
wrócili'? 

- Pewnie .•. pewnie„. Idźmv, dziadku. 
- Zaraz. A. dobre tamte państwo? 
- Dobrii, dobre. Idźmy, •• 
- Ja już sam puńdę. Niech ta pnń· 

1łw11 :Bór ma w opiece. Ja sam... Już mi 
la piej. 

Począł ntępowir6 ze schodów. Wrócili
jmy 11zybko, zatrzs.skując drzwi. 

Rzuciliśmy si~ sobie w objęcia. 
- Dobrze sie stało, że poszedł-odet· 

ehnęła !ona. Ale po chwili I zdj!kł i!\ nie• 
pokój, 

- A może ou na schodach umarł? 
- Zobarzę. 
Wysxedlem. Cieza była na schodach, k~· 

dy mrok wieczora. rozpełzal się ua dobre. 
Woluo, cicho zstępo\\rałem ie stopni~ na sto
pieli. Na wy okości drug.ego pi~tra prze· 
ołlyliłem 1ię przez p ~<rZ i ujrzulem„. maj!}· 
cego om rzeć. 

Stał przed mieszkMie dopłero ce prZy• 
byłegn lokatora i fltrzymaue odemn!e pienią· 
dze kłarlł do swego .lzbdowskiego warka. 
N11stępuie do.był Dutelki z: wódką, wypił j111 , 
duszkif m, splunął rzetefaie, przeżegnał si~ i 
11adzwonił. 

Otworzono mu. 
Łogkot apadaifłcego ciała rozległ sit w 

przedpohju, a w ślad zn nim stłumion7 
głos· 

.„Umiarami 
Aleksander Bieliński. 

Z Litwy i Rusi. 
P'Pzeciw żydom •a wsi. 

Z Wilna nad~~zła depesza, że 
gubernator wydał cyrkularZ" do po
lic}i, a.żeby µn:edsię,wzi~ła środki „ w 
celu usuruęcia krz_!czących faktów 
bezprawnego dziar2awienia ziemi wło · 
ścfońskie-j pr-zez zvdów" „ w cyrku
kularzu powiedztarro, że kontrakty 
już zawarte między włościanami a 
żydami, na1eźy unlewaźnfać. 

IFałezerze monet. 

Na przedmi:eściu Szulawc,e w 
Kij()wfo policja aresztowała dwóch 
fałszerzy monet Kono.wałowa i Fro
lewa. Podczas rewfzji w mieszkaniu 
are~łowanych zualeziono skład fał-
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szywych 50-cio i 20-kopiejkowycb 
monet, oraz łormfł do ociłewania pie· 
niędzy. 

O Walka z bandytami. W dsielnk:y 
Pode-le w Kijow>e, apet policji !ledcaej 
i policjant chciał aresatować dwóch ało
czyńców li baudy, która w oslatnioh cza
sach dokoneła aieregu napadów zbrojnych. 
Złoczyńcy okazali abrojny opór. W wy
mianie st.rzałów jeden Il nieb został nb!· 
ty, a drugi ciflżko ranny. Z pubłicanollci 
Die ucierpiał nikt. 

-:-

Z Xrólestwa. 
§ W Kumie i okolicy pan1je tyfaa I 

hkatlatyno od paru t1godni , zahieraj~ łuło 
ofiar. 

Kopanłe kartofli rospocz~o sit jui .na 
dobre w ziemi ku\nowakiej a resnlłaty ~ ll8Btę• 
pujllQe: na }W>Jac!.i dre11ewauych z morgi 75 
do 86 korey, n g&spotiarsy saś małych o po
łewv mniej. Buaki zwoione •• jui do cu
krowni. Wielka cukrownia, Ko118łanein, roz. 
peayaa kampanję 8 paidaierńłta. 

W cukrowni tej uszedł w tych dniaełł 
niezwykły wypadek, który Bi4J zakończył. 
imiercią. Rataj, Wawrzyniec Kozica łat M>, 
spadł z wozu, naładowanego ełom15 i poniósł 
lmierć ea miejscu. (.kg.) 

§ Samobójstwo ~ołnier2111. 
W ub.iegłtt sobotę w Czę~wte około 
godzjny 1 i pół po południu p«>wieaił się 
w mieszkaniu kapitana liódmego pułku 
strzelców, Ułanowa, jego ordynans Miko· 
łaj Michaiłow. 

§ Aresztowanie zebrania. 
Na przedmieściu c~~stocbowy areaztowano 
nielegalne zebranie, w którem uczet&niczy
ło 60 żydów, pr:t.eważnie krawców. 

§ Spalenie się miasteczka. 
Ooegdaj o godz. 2 i pół po ptłndniw, wy. 
nikł wielki pożar w Osiecku ga~. sredJec
ltiej. Pożar powstał na rynku, w dom.a 
8lfmula Szpekulanta i trwał je11cze całfl 
nec. Z pcmoeą przybyły stnłe ogafawe 11 
Pilawy, Garwolina i Parysowa. Spaliły sit 
prawie wszystkie domy. Mnóstwo rodzin 
żydowskich obozaje pod gołem nhlbem, 

Z sasiedztwa. 
Kasy chorych w Zgierzw. 

(c) W Zgierzu dotychczas rozpoczęły 
działalność 4 kasy <0hocych, mianowicie w 
fabrykach: Tow. akc. A. G. Borst przy ut. 
Strykowskiej, Tow. akc. Lorentz i Krnsche 
przy ul. Zegrzańskiej, Tow. akc. zgierskiej 
manufaktury bawełnianej pn:y ul. Wysokiej 
oraz w fabryce Bredsznajdra i BFodacza 
przy ul. Łódzkiej. K.asy te liczą ogółem 
2250 członków. 

Zawaleaie •ut sufitu. 
(c) W Zgierzu, jako miekie odsiecz

nem, znajduje się dużo domów starych, 
które, o ile nie są w porę pizebudowywa
ne lub btuzone, walą się same. 

Między innemi dom taki znajduje się 
na posesji Dawida Peszesa przy uł. Sie
radzkiej pod nr. 23/109a, którą w osłatnich 
dniach nabył jakiś obywatel z Piotrkowa. 

Jest to budynek d.uty drewniany, 
jedną stroną swej długości jedlłopiętJowy, 
liczący ogółem około 40 mieszkań, z tycłJ. 
zaledwie 1 O zamieszkałych, reszta od pe
wnego czasu stoi pustkami. 

W tym to domu wczor-aj, w jednem 
z mieszkań gorszych, runęła część sufitu 
wraz z belkowaniem. Na sxzęśde IJ1ie.. 
szkanie to było próżne, nikt więc z ludzi 
nie ucierpiał. Ponieważ cały dom jest bar
dzo lichy, zapewne więc władze odnośne 
każą go opróżnić i zburzyć. 

Jest to w Zgierzu w ostatnich czasach 
trzeci z rzędu wypadek walenia się doma. 

Kalendarzyk. 
-Dziś Pelagii,, 13irg)ty Wd. 

Jutro Dyonizego B. M. 
lml~>na słowiańskie1 daij Wo,isb.wa 

Jutro Domogosta 
W schód słońca o g. 6 m. 14 
Zachói • • 5 • 19 
Długość dnia „ 11 • 8 

Stan pogody.-Podług obserwacji ~
ta R. :&ittera, ul Piotrkowska ~ 86. 
TER:MOME'l'R: llano o g. 8. so ciepła. 

„ „ Połudn. o g. 1.2 120 „ 
„ • W e&araj o g. 8 w. 88 „ 

Minimum S ciepła J3ARO- 752 :najniżej -
.Maximum 12 „ METR: najwyżej '252 

' llygrom&tr 65%wUgocL 
Teatr Polski. Dziś ,,Karipaccy .G&--alo• 

Jułro "Dudek" 
Opera i operetka łódzka. Dziś 

.Cliotltwa Zuzanna• J11tro • .Rozwódka• 
Bibljełeka Stełtełakich. (Mikotajew

ka 59) otwuta codziennle od g. 6-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i świ~a Qd l·ej do 
3-ej pp. 

.NOW A GAZETA ł.0DZKA •-8 Października l 9J 3 r. 

Czirtelała pi•m Tow. „Wiedza". 
Plotttowaka 100), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., a w ni•daieie i 8więta od godz. 10-ej 
r&IHI de godz. ł0-4Q wlecz. 

•uze•m naaki i sztuł&i. (Pioti·kow
&ka nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poło.dnitt 
ilo 10.ej wkcz„ a w świ!lła i niedziele od 12 
rano do łO włecz. 

KRONIKA. 
Z Tew. Kredirtowego. 

(a) WladEe Towarzystwa Kredyto
wego m. Łethi na połączon"m posiedzeniu 
KoJDi.telu Nadnrezego i Dyrekcji, odby· 
tem w dniu 7 \,, m. rozpoznawały wnio
sek 43·ch stowarzyszonych o zwołanie nad· 
swyc1ajnego ogólnego zebrania członków 
'I'owarzystwa celem J!OWzięcia uchwały o 
wyjednanie u wyższych władz rz~dowycb 
rozłożenia 3-ch rat od pożyczek Toworv.y
stwa, to, jesł Majowej i L!etopsdowej 1918 
r. i Majowej 1914 r. na 6 półroczy. 

Petycffł t14 Władze Towarzystwa, n.s 
zaaadJJie. przepisów ustawy i faktycznych 
wyjaśnień, pozostawiły bez uwzglęliłoien.ia 
a ło z tego powodu, Ił' tak W.)phcalność 
dłułnikew Towarzystwa, którą uważać na• 
leży za normałDl\ w zestawieniu z po
pn:edniemi latami, jak rówaie ruch b11do
wlany w mieacie nawet dość ożywiony, 
bynajmniej nie wska1ują na ostry kryzys 
ekoll9miezny w tej sferze interesów mfej
skłch, o jakim mówią padpisani pod wn'os 
klem stowarzyszeni. Nawet ci ostatni. al· 
bo uie są w Towa.rtylJtwje Kredytowem za
dłużeni wcale, albo należą do kategorii 
korzystających z dozwolonego ntawlł 3 
misięcznego terminu l1łgowego, ałbo wre
azeie przekroczył i ten termin saledwie o 
jeden miesi~. 

W takich warunkach wystąpienie do 
odnośnych Włads z ;iro8bą o wyjednani1' 
ukazu cesarskiego, jak to mhło miejsce w 
roku 1904/5 Władze Towarzystwa Kredy• 
łowego uznały za nie wska1ane i nie ro
knjitce pomyśklego resuhatu. 

Rozpoznawano r6wnież na temże po· 
siedzeniu kwesiję dokonywania konWilrsji 
pojyczek, udzielonych w listaełl zastl'.lw• 
nych 5% dawniejszych seryj IV i V lisła· 
mi zutawnymi C>j bezterminowymi serji 
VII·ej. 

Przedmiot łen nie został zdecydowa
ny w sensie twierdząeym, z uwagi, na nie
znaczną stes\lnkowo iłość losująeych słę 
listów zastawnych 1erji VII mniej więcej 
rb. 10~000 półrocznie i z powodu pewne
go naruszenia prze~ to praw J)-Osiadaezy 
listew zastawnych tej9e serji VII-ej. 

Z magietratu1 
Wczora8 w magisłzacie odbyło ~ po

siedzenie, na kiórem Eałatwiono szereg Bf)Taw 
dr.obniejszycb dotyczwck robót IH'ukarc1kie• 
w mieśe;e, objttycb poprsednio zatwierdzony• 
mi kosztorysami uru nowo-planowanymi. 

Zgon. 
Zmarł zagranicą w wieka łat 77 b. p, 

Izydor Silberstein, wieloletni w spół prac&w· 
nili: akc, Tow. wyrobów wełnian~h M. Sił
berstein. 

ZmaTły eie~ł si~ ir6d przełożcoyoh i 
kolegów StJacunkiem i Hl'llerj\ SJBtJ>atjlł jako 
111aony. esłowiek i uceynny towaTzysll pracy. 
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogue· 
howego aa cmentarz żydowski odbędllie sit 
jutro o godz. 11 przed południem. 
Bowe kasy pożyczkewo-oszczędno• 

ściowe. 

W Łodzi i okołley pewstaje 5 nowyeb 
ł•warzystw po~czkowo. oszezędnościJwych, 
mianow101e: w Rudaie Pabianickiej, w Sto• 
kacłl, w Ralk>gosze0n (łytło~&kie) e.raa dwie 
kasy, ohrześeijaliska i ~ydowska, spet')alnie 
Oła kobi&t w łiocbi. 

Ze Stew. nauczircieli ohrześcjan. 
Odłofo11e z powodu edezytu dr. Jo• 

ł'eykówny posiedsrnnie sekcH pedagogicznej 
odbędzie &i~ w czwal'tek 9 b. m. Na po
siedz91lłu "tym 20etawe odezytany referat 
p. H. Cbolewiekiej .C&l i zadanie wycho· 
wania"'. 

Początek. posiedzenia punktualnie o g. 
8 wieczo.rem. 

Zt11lany w lluchowieństwie. 
(c) Dotychczasowy wiltarjusz parafji 

Brochów w pow. sochaczewskim, ks. Bole
sław Żnkowski, mianow&ny został aadeta
towym wikarjnszem parafji Chojny w pow. 
łódzkim. 

• Kara administracyjna. 
(.c) Gubernator piotrłłowski skarał 

administracyjnie mieszkańca gminy Górki 
w pow. łódzkim, Józefa Zasadę 33. spge
daż nabojów na zapłacenie 50 rb. 

Pożar. 
Daiei1'i o g.oda. 'I raao WJłmał pożar 

JK'ZY ulie) Dzielnej IR. 75 w fehryce Boi
k iewieza dzierawłonlf Gd .Krasełu1 i s-ta• 
~ miejsca poiar11 ~uao na ailMji teł1h• 

eznej połączenia z uajbłiżseą: strażą ogniow11 
miejak„, z jakioh powodów wlefonistka połlł" 
czyła najo&glejszy oddział I oeutniozy jeał 
trudao wytłomaczyć. . 

Z powodu takiego przewlekłego we11• 
wan;a ogień miał doś~ CBaau, :&by rozprH• 
1tr1eniać siQ na doki i poe111,ł :aagraiać po• 
mie1zc11eniom oa wyisiiyoh -piętrach. Do po• 
łaru przybyły: miejska straż ogniowa, na• 
at~poie odtłział 2 oraz 1 ochotniczy. E11ergi• 
ozu wepółna akcja straży pod ko111eudą na• 
CHłoika straży mie)ekiej w ciągu pół godai
ay ogień opanowała i do pierwszego piętra 
ognia nie dopuszozouo, mimo prsepałenis sio 
drewnianego sufi tu w kilku miejscacłl. Ogi1ni 
UJ&1zone w eiągu godziny, 11traty niezna· 
ćzae. 

- Prz• IU'aą. 
Oskar Bety 22 letlli robotnik fabryat 

Bzmuiowic1a (Piotrkowska 80) przy ma9Zynie 
odniósł zł11manie 2 palc~w u lewej ręki i 
rauę szarpaną. 

- Franciszek Kruaks 52 letni robot• 
nit: w fabryfle przy ul. DziielnElj ó6 przy ma• 
szynie uległ obcięciu 2 środkowych palców 
prawej ręa:i. 

- AJf ODI Krygier 20 lełnł pobot11ik w 
fabryce przy ul. Spacerewej 26 \łłerł po• 
szarpaniu prawe; ręki prHz maszynę.! 

RaDlłym 1ulzieliło pómooy Pflgotowie. 

- Same•ejstwa. 
Na ul. Drewnowskiej 11, córka krawca . 

15 łeh1ia Estera Ribelio 0truła ~ karbolem. 
Pogotowia odwiozł9 ją w s~nie cięż• 

kim do mieszlania rgdzioów. 
Przy ul. Andneja nr. 31 Janino StaU.

ezyk 17 letnia fłJbotnica usiłowała otruć siQ 
Jrwasem octowym. 

W stanie groźnym odwi-oało iłł pogo· 
łewie do szpita}Q Czerw. Krzyża. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
Teatr Polski. 

Dziś we irodę powtórzena btdzie sztuka 
w 6-u aktach J, Kerzeniowsk"'go p. t. "Kar• 
paoey górałe•. 

Jutro we czwartek po raz pierwszy, w 
Łodzi znakomita farsa Jerzep hydeau p. t. 
.f)41dek" która cit!szy sit dotąd je&zcze, uie· 
słabn,oem powodzeniem na wszyslkich se&• 
aach europejskich, a to dzitki swej za4'awnej 
treiei i dowcipem, w jakie obfltuje od pierw• 
szej do osłatniej sceny. 

Niew&tpłiwie na czwarthwE>j premjerze 
bawić sit b~dlriemy fwybgrnie, zaznaczamy 
aioli, że f.area powyższa przystępną jest tylko 
dla dorosłych. 

W pi~tak prsed!ltawienia nie będzie. 
W sobot~ po poł, po eenach aajaiższycll 

dlft młoezieży 11uakomita kO'Dle<ija M. Bałuc• 
kiee;o p. t. • Gęei i Qąsl..i •, wiee.aorem powtó· 
no 1a będzie znakomita farsa J. Feydean p. t. 
.Dudek". 

W Diedzlelv po p&ł. „Karpecey górale• 
w 6 aktach Kcneniowsłdogo; wieczorem .Du
dek*. 

Owtera i operetka łódzłca, Konstanty~ 
newska 18, 

Dziś puedeła,vie11ie dla prenumeratorów 
,Nowego Kurjera Łódzkiego", dana będzie 
zawsze mile słuchana operetka Gilberta 
• Cnotliwa Zuzanna•. 

Jntro po raz eugi jedna I naipiiJkniej
ayeh operetek &Ha „'Ro;iwódta•. 

W piątek dana bQdzie prześliczna oper&t
)la Weinbergoera .Romantycaoa żona" z p. Ro· 
gińskll doskonałll wylonawczyni!ł roli tytu• 
łowej. 

W BO'bDtę po południu o godzinie 3-ej 
po oeaaełl uj:niższych (krzesła po 40 i ae 
kop. Lota btiffze po rb. 2 ko}!>. 58 - dalsze 
po rb. 2. Balkeuy po 25 i ae kop. Galeria 
nameMwana 8~ k. stojąca 10 k.) rtane hęd!ł 
komiczDe „ Sufrażystki•. 

Wieezerem, po raz pierwszy operetka 
w 3 aktach Offeub ·cha „Piękna Helena•, 
k~ra wyatawioua aosianie według oryginał· 
nego scenarjusaa :Reinhardta. Malarnia i ko
stjlłmernią teah'ałma przygotowują oewe sły· 
łowe dek01aeje i kostjlłmy. 

Z teatru. 
„lloz„ódka" - operet

ka w 3 aktach Leozaa Falla. 

Jtd sa BatJM\ .Rozwód~· Fall'0wi nałe
ły ~ pec1esne miejsce w szMegu matado· 
F6w wap6łezesnej twóre~o8ci operetkowej. 

Opef'eWI Pałła Im'dwni z o-peretkami 
Lehara osłatlli'emi ou.ay lłdo~y sobie sajwi~· 
11ą pe>puł.areł'ŚĆ na obu pdłkwaeb; 2ałeoaj„ 
!Pi~ OM pnedew11~stli.iem wiełh mełodyjno• 
aołilU!. meq, ory.ginałłł~ i•~1' w moiy· 
.._. i ła1łrdnałem Of>n.eGllrt\ttłem orkletłfo· 
wea. W doro-bkt1 l\lłł'a bezwlltpie11ia ozoło· 

~. 

we miejsce lłllleAy siQ .Rozw6cke• (.Die ge. 
BChiedene Frau•), którl\ wcsoraj wy11tawi0De 
w teatrze przy 11l Konstantynowskiej. 

Obsądzouo .RozwcJdk~· najłepszemi •iła
mi zespołu i śmiało rsec mołna, ie pod tym 
wzgł9dem zdystansowano WarB1awo,--"wyatar
czy porówna6 afi&1e. 

Jeieli, mimo to, re1ultał osiągnięty n
wiódł nieco oczekiwania, ło tym razem 1 cal• 
atanowczośoią przypisuje wino orkieałrze. 
której kierownik absulutnie nie interesuje sio 
ant charakterem. ani łreśeią ani rytmein wła· 
afoiwym danemn numerowi z partytury. Prze
oiętnym znawcom. którzy pałeczki) p. Lc1soo• 
kiego Zdl\żJli juł oceni!, wiadomo już dobra, 
łe artysta nie mołe oczekiwać od jego or• 
kiestry jsklejkohriek podpory, podniety ltah 
nawet na,dsnia rytmu, je4lnem l!lłowem nie 
mo~e śpiewać n a tł e ork ie str y. 

Brzmi to wprosi komiezoie, glły się mó
wi. że orkiestra li tylko Dieudolnie • kwity· 
ka" Ila głosem artysty,-niestety jednak ta k 
jęsl Wi„cej,"' bo prze1Zkadza tylko 
artyście, który 1wej14 partk już kiedyś opra
cował, śpiewał i zna jej kddy n u a n ce. 

Z Wyjlltkiem p. Saint-Clair i p. 01Jhry· 
mowioza każdy 1 wykonawców ipiewał juł 
kiedyś sw, p&rłjQ. 

Nic też dziwuego, Ae p. Rogińska wprost 
olśniewała gr14 i śpiewem jako Gondo vau der 
Loo; doskonała ta artystka, dzięki wzorowem 
oprac9waaiu roli, umiała nawet poradzić so
bie s orkiestrą i uniezale*nić sio od niej. 

P. Horbowska (Jana) w odśpiewanej w 
akcie 3-m wkładce poplsoła elf} wszystkiemi 
zaletami swego pięknego głosu, w roli jeflnak 
znać było pewne skrępowanie, zwłtts,cza bez· 
borwniie wypadały krótkie i szybkie frazesy 
śpiewne, natomiast wszy!ltkie f.nały i we;ścia 
rehabilitował} artystkę w zupełności. W u
jQciu roli zdałoby się nieco więrej sen ty· 
mentu. 

P. &int-Clair dowiodła pon'Jwoie, jak 
po~yteczną jest siłl\; pMtję słuź!\Cej Martje 
Oi'racowała i oddała z chwttlebną finezją i 
dobrym smokiem; ?:łosik brsmiał cz}sto i 
dźwięcznie; wygląd jak zawsze, ujmo~ al c.ałą 
męzką publiczoośEl i,. połowę d11mskłej. 

P. Grodoioki zawojował nas do reszty w 
roli puiiesa sądu; pokazał, że jako komik 
umie subtelnie odróżnie płaski komizm typiw 
groteskowych od wykwistnego humoru salo· 
'łOWeito; nowej roli moźtla Jl. Grodu ie kie mu 
&ficzerri:. powinszować. 

P. izczawińl!łl:i w roli kendnktora Skro
ba czuł się wybornie, mai&c okazję do '\"."yła
dowaaia swych niewyczerpanych za11obów hu
moru i werwy. Wpraw<hie prozowa część 
Poli nie była opanowana pamięci-owo, lecz 
swoboda, rulyna i bystra orjentacja chrouią 
P• S. pNJed "sypaniem a•9•. · 

Duet „krok w krok", (bisowa-
sowany) przyniósł p. Sawickiemu il'jPgo par
tnerce p. Rogińskiej burzQ zaslużooych okh1· 
sków. 

P. OchrymewiH po kilku przedstawia· 
niaeh będzie idealnym wybnawcą roli Kare· 
ła, mająo po temu odpowiedni~ warunki ?.e· 
wnętrane i głos pięknie brzmiq,cy,- na rnzie 
jednak w nowej roli był nieco skrtpowany i 
tlzitki temll nie wyzyskał kilku b1młzo 
wdzięcznych scen. 

Doskonale tym razem spisał się fi. Ko· 
iłowski. Znajl\C dobrze awit partję (Willem), 
grał swebodnie i śpiewał czystym, pełnym 
głosem • 

P. Piekarski od pewnego czasu ucieka 
się do grubszej szarzy, miejscami 11z nie· 
smacznej.; czyni to zupełnie uiepotrzehnie, bo 
posiadając pewien niezaprzeczony dar komiz· 
mu, mógłby z p<>we>dzeniem graó w ramkach 
sakreślonych przez umiar a:tystyczny; pn' -
oiąganie pe\vnych scen jakiemś oieartykuło· 
wanem nężenjem lub parskaniem-nuży pu
bliczność a kolegom p. Piek. przes3k11dza. 

P. Cholewicz w barrl:m ładnym tonie U• 

trzymał si~ jako dyrektor T-wa'.· wagon6w sy• 
pialnych, używiajllC swą rolę dyr;;kretnym ko· 
mi z mem. 

Pozostali wykrnawry wywi&zali się zu
pełnie dobrze ze swych rólek. 

Chór,~dziętd '.nag.innej uieu wadze, spóźniał 
się r a wejściach o kilka taktów, zwłaszcza w 
akcie I. 

Wystawa ełoranna. Kostj.um>' pań wpr ;st 
prześl' czne. . 

„Rozwódka• w tnk dobrem wykonaniu 
powinna stać si" jednym z „gwoździ • repertu-
aru. Ko:zrad Tom. 

Informacje handlowe. 
Poż)'czka kolejowa rosyjska;, 

~ 

. Paryski „Tempa" dono~i. że prowA.• 
d~one układy o nową pożyczkę kolcjow~ 
rosyjską dojdą do skutku w c~asie poby· 
tu Kokowcowa w Paryżu. W) - 0!·o~ć po
życaki określa .Temps• na 400...._500 mi
ljQnów. Będzie t-0 pierwsza ser.ia w r, b. 



Priewidziane Bit dal1ze serje w latach ua-
11t,11nyeb. 

Z przemysłu wstatżkowego. 
Odbyła się w Warszawie narada miej

"8owych i łódzkich fabrykantów wstążek. 
Szło o porozumienie się co do cen, które 
obniżyły się tak, że nie pokrywa:ą kosztów 
produkcji. Zawarcie porozumienia uzależ'." 
Diono od zgody mniejszych fabryka.ntów, 
którzy działaj~ na własną rękę i nie che' 
wchodzić w żadne umowy. Mimo tych rr a
ło korzystnych warunków, produkcja nię 
maleje. 

Sprawa Bejlisa. 
JP.eł rzeczlł całe'JlU światu znaną, źa 

gdy znajdzie się gdzieś trup' zabitego czło
wieka, to policja rozpoczyna śledztwo, stara 
1i~ dowiedzieć przH kogo był zabity, kto 
m~gł mieć interes w jego zabójgtwie i t. d. 
a pra11a notuje w rubryce wypadków o zna
Jezienin irupa, o tajemnic:i;em mortierstwie it.d. 

Tak jest na całym świecie. A jeduk 
miał miejsce fakt, że gdy znaleziono trupa 
dziecka, to z-amiast za.il\ć się odnalezieniem 
1abójcy, powołano filozofów i teologów, tło od
eznkania winowajcy. 

Usiedli, stuknęli sil) w głowy I orzekli 
-to mord! ale jaki mord? doprawdy, pisać 
Ilię o tern nie chce jeśli pomyśłeć łe to w 
dwudziestym wieku - "eksperci• orzekli, ie 
4łokonano na „męczenniku" Andrzeju Jus11· 
czyńskim mordu ryt u a 1 n e g o. 

• • • Dziś rozpoczl\ł się w Kijowie proce1 
Bej lisa w eprawie mordu r) tuulnego. 

Pociągnięcie do odpowiedzialności Ma• 
nach iła Mendla Bejlii;a, oskarżonego o mor
de-rstwo rytualne chłopca 13 letniego, Au
drseja Juszczyńekiego,nastitpiło pod wpływem 
J;ezoai1 paru osób, które jakoby widr;iały, że 
• człowiek z Cjlarną brodl\" ci(\gnął Juezczyń· 
'kiego. 

Owym c~łowiekiem i czarną brodą 
n1iał być, na zasadzie podobieństwa, Bejlie, 
łotóry przy lem, jak śleddwo miało wyjaśnić 
nie był jedyusm morderrą., lecz inni zdołali 
~i~ ukryć. 

Przekonanie bo wiem o mordsie rytuał• 
oym opiera się na domttiemaniu, ze przeet~p-
1twa tnkie popełnia osób kilka •.• 

Morderet• . ..-o Ju1111c:.1yńskiego było apeł• 
nieoe d. 20 marca 1911 r. Bellis od dwórh 
lat siedzi w więzieniu. Jest· to człowiek 
39 letni, mieEzr:a11nin m. Waeylkowa w gub. 
kijowskiej. Był on subjektem w cegielni 
Zajcewa pod Ki1owem. Jest to człowiek doś«S 
wyki;ztałcony, który, jak to śłed2two ustaliło 
rracował nawet w świ~ta żydowskie. 

Według ekspertów prof, Sikorskiego, 
Luloi:tańskiego i ks. Pronajtysa istnieją je-
112cz~ u żydów sekty, które niywają dla ry
tuałów krwi młodych dzieci cbrześciańskieb. 

Akt oskarżenia oparty jest na wywo
dach ekspertów, jak równiei na całym &1e
regu innych zeznań, 

Nie można d1i~ przewidzieć, jaki bę· 
dzie rezultat procesu, należy jednak sobie 
aprzytomnić że sprawa nie dotyczy Bejlisa, 
jes' to sprawa religji zydowskiej. O mordach 
rytualnych przestano jut ZU!)€łnie mówićj
poszczególue procesy w tej sprawie zawsze 
!'ię kończyły absolatnem [uniewinnieniem o
ek11rionyeh,-jednak zaznaczyć należy, te 
niglly w takich sprnwach nie oskarhli pro
fesor7.y, duchowni i t. p. Tym razem oparto 
się przedewezystkiem na dziele głośnegordziś 
właśnie z powod11 sprnwy Beilisa-Lutostań
ekiego. 

W dziele p. t.„ Talmud i zyd:ii" os karta 
on żydów o używanie krwi chrześcijańskiej 
w celach rytuału. 

Tego samego poglądu na tę sprawę Sf\ 
ke. Pronajtye i wreszcie ur.zony prof. Sikor• 
zkij. · 

Z drugiej ..iaś strony cała Europa na
ukowa poprostu ze wstrętem odnoei eię do 
wywodów wyżej wspomnianych .uczonych". 

Jako eksperci występować będą przeciw 
istnieniu mordu rytuahiego prof. 'l'roickij, 
prof. Bechterew i Pawłow - wybitni uczeni. 

Obronę llejlisa przyjęli adwokaci przy
sięgli Makłakow, Gruzenberg, Zarnduyj _ i 
lCorbaciewskij, 

W eh\' iii gdy te słowa piszemy, tam 
w Kijowi~ odczytuje się zapewne akt oskar
żenia. Ten akt oskarzi>uia to jedna z ciem• 
nych kart dwudziestego wieku- przypuszcza
my jednak, że karta ta prędko się odwróci 
i w ten sposób raz na zawsze odrzuconą zo
stą,nie potworna legenda o rytualnym mor
diie. Wł.A. 

:li * 
* 

KIJOW. „Kijewlanio'" opisuje wyda-
rzenie, jakie miało miejsce w eoborze Wło
tizimierskim podczas odprawiania uabożeń-

.NOWA GAZETA tODZKA•-8 Października 1913 rokU:. 

atwtt. Według słów "KijPwlanina" nieznany, 
przyzwoic10 ~iurauy mężczyzna, wszedł uieo• 
czekiwanie 1rn !\t1l bonę i zwr6cił się do mo• 
dlących z przemówic>niem. Mimo silnego gło
·eu nieznajomrgo, trudno było usłyszeć jego 
mowę w całcści; mówił cos nn temat, że jest 
łydf'm, jednak iro.zumiał i~totę n~uki Chry · 
stnsa; mówił didej, że cb;ze~cianie niewła· 
śr.iwie sądią, jakoby żydzi 1 źyw111i na święta 
wielkanocne krwi chrześcillńsk;e,j, wskutek 
czego nastąpiło aresztowanie Bejlisa. 

Nieznlljomy sprowadzony :.iost:.ł przez 
stróżów z ambony i wyprowadzony z świą
tyni a nnst ę pnie dostawiony do cyrkułu . Na
bożeństwa nie vrirnry wan o. 

Następnie "Kijew lanin• podaje wersje:, 
iż nieznajomy nie chciał wymienić swrgo 
nazwiska i odwieziony zos\ał do szpitala 
cyry lows ki ego. 

JJekarz uznał go za zdrowego na u
myśl„; na zasadzie opinji lekarza nieznajomy 
oddany został do ruzporzf\rlzenia sę.dziego 
śledczego. 

Przedsięwzięto środki w celu wyjaśnie
nia osobistości nieznajomego. Znaleziono przy 
nim rękopisy na różne tematy. 

Sędzia śledczy wydał polecenie prze
.prowadzenia niez11ajomeg11 do więzienia. 

KIJOW. Podany przez gazety podział 
ról między obro1icami jast błędny. W kołach 
poiuformowa11vch twierdzą, i~ pierwszl\ mo· 
wę wyglosi Gruzeoberg. który omówi spra• 
wę •w całości oraz stronę lekarską i rytualną. 
Reszta obroń"ów wypowie się według woli, 
przyczem Zarud11y.i omówi szr.zegółowo etro• 
nę rytualną. Gruzeuberg cał) mi dniami stu
.djuje w kancelarji sądu akty sprawy. 

Żona, brat i s\ostra Bejlisa przynieśli 
mu do więzienia ubranie cywilnP.. 

Na proces Beifisa przyjeźdża tutaj Ko· 
rolenko, który pisać będzie wrażenia 1 pre
cesu dla pisma "Kijewskaja Myśl". 

Nadeszła tutaj depesza terminowa z 
departamentu policji, polecają.ca niedopu
szczenie do rozrzucania proklamacji. 

Jutro spodziewana jest mauif~staeja 
zwil\zkowoów. Zarządiono szerokie środki o• 
atrożności. 

Zmobilizowani zostali strdmicy, w celu 
ochrony ·miasta. 

Dzisiaj gubernator wezwał przedstawi
cieli żyoów i udzielił im napomnienia za 
Wj darzenie w soborze Włodzimier1i1kim. 

Gubemator kijowski zaproponował de· 
putacji żydowskiej, aby w S}·nagogach 
ogłoszono o koniec;;:oości unikania eke• 
ce sów. 

Wobec ogromnego zaintere$owania, ja
kie budzi sprawa Bejlisa, jacyś aferzyści 
rozpoczęli sprzedaż po 50 rb. biletów 
wejścia na sprr.wę Bej lisa. Bile ·y te oka· 
zały si~ podrobione. 

Telegramy. 
(-Telegramy ag. W. A. T. i wlasne z d. 6/11). 

MADRYT. O godzinie 10 i pół przed 
południem przybył tu na dworzec północny, 
specjalnym pociągiem, w otoczeniu wspirnin· 
łei świty, prezydent rzeczypospolitej fra"CU
skiej Poiucare. Na dworcu oczekiwali JJre7.y
deut11: knil Alfonti, J..sią~ęta krwi, ciało dy· 
pl'l.lmatyczae, ora~ członkowit> ambasady fran
cuskiej. Powitanie prezydent::i z królem było 
wielce serdeczne, poczem obydwaj nriaJi się 
w Jednym powozie do rezydencji królewskiej, 
witani po drodze z entuzjazmem przez tysiącs
ue tłumy ludu. 

MADRYT. Równocześnie 1 pre:c:ydeu·. 
tern Poincare'm przybył dziś do Madrytu ~e· 
nereł Lyirnte, militarny pełnomocnik franca-
. ski w Maroku. Ttumy wibły go równie en• 
tuzjastycznie, jak prezydenta. Król Alfons 
odbył z nim niezwłocznie audjencj~, trwUJi\Ci\ 
przeszło godzinę. 

Wojna Turcji z Grecj~. 

PETERSBURG. Domaganie 11ię przez 
Turcję, aby grecy zwrócili zabraną w Sa· 
lonikach broń, uważane jest za początek 
wrogiej akcji tmeckiej. 

BIAŁOGUOD. ~aprężenie pomiędz) 
Turcją i Grecją budzi tu niepokój, ponie· 
waż w razie nowej wojny, Serbja zobo• 
wiązaną bs laby we pomagać armję gr !Ckfł. 
W\lzoraj wyełano rozkazy mobihY.acyjna do 
wszystkich brygad artylerji. 

Przeciw mordom rytuałn,-m. 

WIEDEN. Z powodu procesu kijow• 
skiego, odbyło się tu ~i el kie zgrom adze• 
niP, na którem, po długich obradach po· 
wzięto rezolucję, potęp' ającą wszelkie po• 
głoski o mordach rytualnych. 

Rzecz pespolih chińska. 
PETERSBURG. W wyborże Juan· 

szikaja na prezydenta widzą tuteisze koła 
poi tyczne możliwość zniesienia rzeczypo
spolitej cbiliskiej. 

Dyplomacja ro11yjska zaprzecza jakoby 
mi„ła jakiekolwiek dążności agre1ywne na 
Dalekim Wschodzie . 

Wiceprezydent Chin. 
PE!\[N. Wiceprezydentem Chin obra

no LjuańLhuuia. 
Pożar osady. 

NOWY JORK. Na Alasce pali si~ 
olbrzymia osada. Nama, składająca się WJ· 
łącznie z baraków, zamieezkałycb przea: 
poszukiwaczy złota. 

Skazana pięknosć. 

BERLIN, Słynna piękność p. Miller, 
oskarżona o zabójstwo swego kochanka 
Neumana, skazana została przez sąd tutej· 
szy na 2 lata i 6 miesięcy więzienia. Pro• 
ces ten obudził wielkie zainteresowanie w 
całych Niemczech. 

Kandydat na tron. 

WIEDEN. Przybył tu książę Wied, 
aby działać na rzecz swojej kandydatury 
Da tron albański. 

Mobilizacja próbna. Strajk w Dublinie. 

PETERSBURG. O!tłoszouo ukaz o do• LONDYN. Znaczna część strajkują-
konaniu mobili..:acji próbnej we wrześniu w cych w Dublinie t-ierpi straszną nędze i 
obwodzie Syr·darjińskim. głód. Pomimo to, że pośrednictwa podjął 

Opozycja październikowców. . się prezes ministrów angielskich Asquitb, 
PETERSBURG. GJczkow zeprzecza po- uklady pomiędzy pracownikami i praco· 

głosce, jakol.Jy ~mraoał się z memorjałem do dawcami nie doprowadziły dotychczas do 
ministra spraw wewnętrznych z powodu zam-
knięcia zjazdu delegatów miejskich w Kijo· rezultatów. Obradujący w L, ndynie kon· 
wie; zapewu'a jednak, ie pażdr;iernikowcy gres robotniczy postano.i.vil ofiarować na 
wkrótce powezwą bardziej stanowozit rezo- rzecz głodnych 2000 funtów. W tych 
luoję. dniach przybędzie do Dubłiua okręt z żyw-

Mobi izacja Czarnogórza. nością dla strajkujących. 
CETYNJ A. Czarnogórze zmobilizowało Wynalaz.e" leczniczy. 

dotychczas 10,000 wojska, które wysłane p ARYŻ. Caly świat lekarski i nauko• 
:aoełało do Plewny, Skoplji i Djakovticy. wy śledzi z niezwykłem zainteresowaniem 

Zaprzeczenie.. nowy wynalazek jednego z dyrektorów in-
RZYM. Półurzędowo zaprzeczaj" poglo- stytntu Pasteura, p. Nicola, który otrzymał 

skom, jakoby pomiędzy Włoceami i Turcją 
doszto do porozumienia w sprawie wysp na substancję, niszczącą w cudowny wprost 
morzu Egojskiem. sposób gonokoki rzeżączki. 

Francja i Niemcy. 

PARYŻ. Prasa francuska z dni osta
tnich uotuje pewn:\ poprawę atosuuków fran• 
cusko·niemieckich, oo wziąć miało pOCZl\tek · 
od lgody pomiędzy francuską i uiE!miecką grupą 
finansistów na punkcie kolei żelaznych w Azji . 

Rzeź bałkańska. 

BIAŁOGROD. Pod Djakową._ eerbowie 
wycięli w pień 6000 albańczyków. 
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rumieńcem. Tarn, aa tą kurtyną., ta.111 kryje 
eię mośe pr.syszłośó jej cyna. Za tĄ kur• 
tyną. 

Usiadł i czekał. Coś mu dreało w1ru• 
azeniem nerwowo w skroni, rtce jakoś d2iw• 
~ie nie chciały ule.żeć wpokojnic na parapecie 
loży. 

Cicho, cicllutko podnosi siQ zasłona. -
Na He wielkiej komnaty królewskiej, na tle 
złota, marmurów, kolumn-stoi piękna kró· 
lewn11, a wokół niej grono tlziewic. 

f popłynęły curln e słowa dramatycznej 
baśni, cudne ałowa, odurzające, liryczne. Coś 
płynie i śpiewa, zda się, we wierszaoh poe
ty, coś tęsknie i ponętnie śpiewa v1 ustach 
smutnej królewny • 

011 nie słyszał słów, on tylko patrzył w 
jej zawrotnie cudowoe źrenice; on tylko 
słuchał modulacji boe.kie~o Jej głosu. Nie 
słyszał słów, 011 tylko widział jakieś kręgi 
czerwone i c1..arua pt zed oczyma, kurczowo 
schwycił się oparcia i patrzył.„ 

A oto król i rycerze os scenę wy111li-,' 
oto spór o królewnę ei~ toczy. O, onby pierw· 
ezy o nią walczył, 1wyciętyłby w~zyetkicb, 
i'by grlobył. urocsą królewnę.„ 

•. „Nie braknie ci róż, jaśminu, 
nie braknie kwiatów, piękności, 
tebie, królewno cudowna, 
tobie brnk jeno ... miłoś'!il..." 

Czy to on w tej ehwili powiedział, e1y 
to jego słowami przemówibi;dziewics z crsza· 
ku królewny?.„'• 

Zapada kurtyna. Na widowni hałas, bu· 
na o&ła!lków. Kogoś woła.Jlł, krzyozą. A, to 
jego... W S1ec1ł na sceut i machinalnie si42 
kłaniał. Przecież nie dla nich tworzył, 1lie 
dla nich snuła się przez długie godsiny be•• 
senna wstęga marzeń i osarów wyobraźni. -
On tworzył dla niej. 

..„Nie braknie ci róż, jaśminu, 
nie braknie kwiatów, pięhoścł, 
tobie, królewno cudowua, 
tobie brak jeno.„ miłościl„. • 

Matka witała go w loły ze łzą w oku 
s jakimś dsiwnym szacunkiem aa twarzy. 
Zewsząd patrzano ku niemu. On prawie nie 
widzillł tych spojrzeń i wzruszenia mat-ki. 
Wszystko mu jedno.„ byle ona jedna„. 

Pamiotał - posłał jej daiaiaj bukiet se 
wstęgą_ czerwoną,, na L: tórej widniał napis: 

„Artystce dramatycznej-od antora dzi
i,lejszej premjery. •-

Bi~ 
Znowu sasłona podnosi sit i znowu snuj!\ 

wiersze uroczej b:iśni„. 

•••. Może przyjdiie, esy przyjedeie 
jakiś wielki, dzielny rycers, 
co pokocha mnie-krblewnfł1„ 

szepcze ona ze sceny •.• 
A śpiewak wędrowny, poeta, z d-ziwoym, 

na twarzy uśmiechem, zbliża si~ oto do niej 1 

l mówi: -

„Królewno, dostojna pani, 
do łwoich królewskich stóp, 
przynoszę pieśń mą wędrowną ••• • 

Pned ostatnim aktem pobiegł do nieJ 
sa kulisy. Odnalazł ją. 

- Królewno, - zawołał - królewno! 
Do twoich kr6Jew11kicb stóp przynoszę pieśń 
mą wędrowną - i serce moja kocbające„.-

8pojrzała na niego głębokiemi oc:i;yma, 
jakby ze zdumion-iem po ra:io; pierwszy te sło
wa sły11zała od niego. 

- Widzi pan - rzekła po chwili, -
ja kocham pańską s,;tukę, upajlłm się p!łikk• 
poezji\. ale psna.„ uie kocham.-

Zerwał się i wyszedł„. 
.A. ze sceny szły na wielką widownio ca• 

downa zwrotki ostatniego aktu ..• 

••• „fieśniarzu, ją pieśni twoje 
do 11erca biorę w miłości, 
kocham je-marzenia moje, 
kocham dl11 eudu-piękności! 
Pieśniarzn, ja pieś1i twą cudną 
kocham, bo wiotka i rzewna~ 
lecz wędl'Ownego pieśniarza 
nie kocha pię'.:.:a królewna!.„ 

Tadeusz Bok. 

Wyszedł llr. 41 
łódzkiego tygodnika humorystyczno· 

· Mniejszej. Jednakże inna część prosy napo
mina, aby się pod tym względ , m nie odda· 
wać zbytniemu optymizmowi. 

Poineare w Madr~cie. 

PARYŻ. Z Madrytu telegrafują: prazy· 
dent rzeczypos;·o!itej frnncuskiej, Poincare 
przybył dziś do Madrytn o g-Od:noie 10 i pół 
rano, jako gość krOla Alfonsa. Na dworcu 
tłumy publ!c~uości witały go entu11jastyczne· 
mi okrzykami, Poincare znmieezkał w pałacu 
królewskim. 

DO TWOICH 
KRÓLEWSKICH STÓP .•• satyrycznego 

Wszedł do loży- po ośtatoim dzwonku. Ś ,, 
Jeszcze mBła chwil i, a podoiesi0 się zllsłoua '' l 
i po ral! pierwszy ujrzy pu6łiczrl''ŚĆ teatral· L 11 1 lit JJ 

li" 
na dziecko jego wyebraźn : , dziecko jego myśli OKG ne In UD a, 
i pracy. Ogarnął spojrzeniem krzesła, loże, Enzem!!'llllarz IO kop. / ż~. 
galerje. W2zęd11ie zwykła premjerowa pu· =' r ~ 
blie:rność, Rigdzie znaku oczekiwania, ni wzru- dać wszędzie. 
szenia. Jeno tuż pr;1y nim siedzitca matka ' 
wlepiła oczy w zasłonę, policzki pałaj!\ jej 
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5) Pnedruk w~broniony. 

PAWEŁ DERYNG. 

Szlakiem 

~andJtlw- „miririeli". 
Powieść współczesna. 

= 

KowRlskiej? A cóż to za jedna? 
- 'ro ta brunetka, .której pan kazał 

clnć stempel, a po Jyrcentagu• napisa/ pan 
do niej list, że jt żeli cbce.„ 

--·- Wiem, wiem!-niecierpli\\ie i ner
wowo przerwał Arnold niemiłe mu wspom· 
nienia.--Tam, <io licha! Popełniłem nie
słychane głupstwo! Nie wiem, skąd mi do 
głowy przyszła myśl zaba1Yienia się w ko· 
rrspondencję? Ale przecież odebrałem jej 
ten doknme11t nazajutrz. 

- Panie Arnoldzie! tu niema żartów, 
niema też czasu na domysły i rozumowa
nie. Teu partyjny, który przyszedł do 
l!t:lr zego pana, jest bojowiec, to jest, po
wiem pa11u, sam pn:ywódca l>ojówki. 

- Guze, co ty mówisz? To niedobrze 
to wcale niedobrze! ' 

- Jest gorzej jeszcze, niż pan przy
puszcza. Ten sam jest zarazem kochau-

kie„ czy narztiezonym Marjanny Kowd· 
;;irł.-j. 

.\rnold zbladł, jakby zeń krew epły· 
:r.u~ła. 

Ponury dramat zaryrnwaJ się w jed
nej chwili w jego wyobraźni. Już widział 
si~ napadniętym znienacka przez rosiego i 
aii~ego chłopa, w masce na twarzy, z wi
zerunkiem trupiej główki i piszczeli na 
piersiach, z brauningiem w ręku. Krwawy 
mściciel zgrz) tnął zębnmi, a oczy zaświe· 
ei~j' mu się fosforycznym blaskiem, którego 
8~.rt>~Ce się promienie przeszywać zacięly 
~„,~. Arnolda na wylot, szarpiąc je i roz
h' „,i~c w strzępy, z tak blyska wiczuą 
~~„h·ścią, ~e Arnold nawet jęknąć nie 
zdołał. 

I słyszał jeszcze, ale już jakby z od
dali, padsj!!CY strzał rewo! we rowy, głuchy 
huk, wstrząsający, zda się, martwem już 
ciałem zabitego i widział skamieniałem 
okiem dymiącą lufę morderczego braunin_ga. 
Arnold poczuł bezdennie głęboką litość nad 
sobą. Zal bezgraniczny za młodu i:larna
nego życia ścisnął go kleszczami, miażdżąc 
zupelnie we własnej świadomości. Czuł, 
jak dusza ulatuje z jego ciała, jak istnieć 
przestaje, jak umiera, stygnie, sztywnieje, 
opu cha.„ 

Wzdrygnął się całą swoją istotą. Sm i er· 
teiny pot wystąpił mu 11a czoło, bezwład 
opanował ciałem, opuściła go wsz~lka przy
tomność i w omdleniu padl na jakiś tuż 
obok stojący kosz czy skrzyni~, ledwo 
ezepc1Jcc niedosłyszai.1e: 

- Ratujcie„. onam„. 
Widząc to, Guze, jakkul wi~k z prze· 

strachu sam mało nie upadł, instynk townie 
odwrócił się do poblizkiego kranu wodo· 
cii\gowego, odk„ ęci.ł go z gwałtownym poś· 
piecbem i całą garścią chlusnął zimDI\ wo· 
dą w twarz Arnoldowi, raz, drugi, trzeci
wreszcie chwycił go jedną ręką za głowę, 
drugą za ramię i mocno kilk.akretnie po· 
trząsn&l. 

Arnold wrócił do życia, zwolna od
zyskał przytomność i po chwili wstal, o• 
piera.jąc się o drzwi, o ścianę, o wyciągnię· 
te ramiona Guzego. Byl strasznie osła
biony, niemal zupełnie wyczerpany z sił i 
trząsł się w gvrączkowej febrze. 

Lecz już po kró ,kiej chwili apatji i 
niemocy mózg jego zaczął z wytężeniem 
pracować. Jedną tylko myśl praca ta wy· 
dała: myśl o konieczności ratunku, o pot
rzebie natychmiastowego przedt!ięwzięcia 
czegokolwiek,zapewniającego mu bodaj chwi· 
towe bezpieczeń;;two. 

Spojrzał wzrokiem badawczym, prze
nikliwym na Guzego, który siedział na 
krzesełku ze spuszczoną głową. 

- Nie! od niego żadnej nie mog~ 
spodziewać się rady lub pomocy. Tu -
Józek potrzebny. 

Arnold wiedział, że chłopiec jego o 
tej porze jest na Bałutach, ale gdzie go 
tam szukać? 

Jednakże na dłuższą zwłokę nie bylo 
czasu. Ubrał się szybko, wybiegł na ulicę,
wskoczył do. dorożki i kazał się zawieść 

B. P. 

IZYDOR 

na Stare .Mial!to. J,ictył na szcz12ślht} 
przypadek, który w życiu jego już niejed. 
nokrotnie odegrał rolę czynnika decydują• 
cego, znakomicie zastępując z gór,y ułożo· 
ne i l'ozsądnie obmyślone plnny. 

Spolk::;ł!5e. 

Zaledwie wjechali w u.li ~ę Now&mie.j· 
ską, Arnold ujrzał szybko mkll:}Cego i lok
ei~.mi śród tlumu handlarzy i przekupek, 
wypełniających trotuary, eni;rgfo1:ni lł toru· 
jącego sobie drag~ Józka. 

Rad · ść i tryumf opromieniły je~o lica! 
B głębi sercu, tętniącego przyipieazonyin 
pulsem, wyrwał się okrzyk: 

- Jest! Mam go! Stój, Józek, stój! 
I jednocześnie szarpnął dorożkarza za 

rękaw 'l taki\ siłą, żo ten ledwo z kozta 
Bi~ nie zwalil. Machinalnie b~gnął cugle 
i koń zatrzymał się na miej:::e11, 

Przera~ony niespodziewi:;t.ym akrzy. 
kiem i widokiem Arnolda, Józek stanął jait 
wryty. . 

W tym samym momencie do dorożki' 
doskoczył Edward, który zwrócił uwAgę na 
siedzącego w niej pasażera, a poznawszy 
Arnolda, zawrócił z dNgi. 

Wszyacy trzej przygll\dali się sobie 
przez długą chwilę, nie mogąc zdać sobi" 
sprawy z nieoczekiwanego spotkania. 

(d. C. D.j. 

!)O dlugich i cięzkich cierpieniach z1narl w Wrodawiu, przezywszy 
w glębokim smutku pogrązona 

lat 77, o cz em za wiada1nia 

Rodzina. 

Sport. 
Touring-C'ub, - Tow. Sport, 
Union 2:1 (0:3). Łódzki klub 
~portowy--7. M. R. F. Widzew 

hD (iUl) 

(Doi;ou cze n ie). 
Popołudniowy match przyniósł do pe• 

wuPgo stopnia rozczarowani-a dla tej części 
pu:iliciności, która ' nau.~iyła się oceuinc, nie· 
flłni;;znio zresztą, wr.rtość zawodów według 
ilości zdobytyt·h bramek. 

Według formy papierowej, skoro Ł. K. 
S. pobił • Victorję• 1:0 a "-victorju• "Wi• 
dzew • 4:0, zwycięstwo Ł. K. S. pO\'\ i uno 

„ być znacznie ~ilnicjsze. 
'l'ymczasem w niedziPloej "grze rozwi

nął »Widzew" doskoi:ałą obro:· e i wystawił 

O dniu pogrzebu nastąpi oddzielne zawiadomienie. 

w pole bardzo dobrego bramkarza, któremu 
zawdzięczają c~erwoni, iż Ł. K. S., mimo li
cznych i dobrych strzałów, uzyskał zaledwie 
jedną bra•u kf.). 

Leniwe zpOCZJ\tku temp1> gry zwiększa 
się stale i przechodzi w drugiej połowie w 
ostrą grę, którą nie zawsze lrnrci sę!Jzia p. 
:Meutzel. W drużynie h K. S. miejgce p. 
U.nańskiego ;mjął p. l\Iiihln, to też obrGna 
białorzarnych spisywała się d;delnie; także 
i pomoc pracowała dobrze, t atak natomiast 
mało ma szc?.ęścia w 03tat11ich o~asach i gra 
gorączkowo. 

W <lrużynie "Widzew•, który był w 
doskonałeJ formie, odznaczała się obrona i 
pomoc. 

Rozstrzygający :goni, powitany przez 
publiczność hur:i:ą oklasków, padł na 10 mi• 
nut przed końcem gry. --

Obowiązki sędzi Pgo pełoił p. Mentzel. 
Publiczność zachowywała się chałaśliwie i 
protestowała 1 łośno przeciw orzeczeniom sę· 
dziego,zapominając, że rola sędziego jest b!lr
dzo trudna. P. Men tzel jest jeszcze młodym 
i n.erutynowanym sędzią, i SJ; ełniał dotych· 
czas S\\ ój urząd ku zadowoleniu stron wal
czących, v.:sze!Kie więc pomyłki ui~dzielue 
położyć nal"'zy na karb niedoświadczenia i 
niezuajomoś..:i reguł. B. M. 

Poszukuję posady inkasenta, 
agenta lub magazyniera. 

Prnyjmę rrzeds t awiciełstwo w branży kolo· 
nj al nej, ta bacznej lub że!aZ11ej. Duże do· 

świRdczenie! Hutyna handlował 
Oferty sub "Ha.ndlowiec" w admin. "N. Gazety 
Łódzkiej•, ul Przejazd M 1. 234.-6 

W<DQW+łił*AP *H WMW 

Czy doprawdy ? 
Pani jeszcze nie utywała kremu 

~ _„ tak bardzo rozpowszechnionego na 
~ 

1 
całej kuli ziemskiej z niezawodnym 

n
\J rezultat~. Wydatek nieznaczny, . 

;f' ,\, a korzyśc wielka. Wszelkie piegi, 

1 • ~ opa!enizn~, plvmy, pryszcze, wąg· 
ri ry 1 lisza}e natychmiast bezpowro-

~~ tnie znikają. Dla uniknięcia naśla
( ~ c!ownic1.wa sprzedaż tylko w sk,ła-

r- I! dach aptecznych na 

fi/: 1~ Nawrot N2 54, i Konstan· : 
tynowska 75. · 

." Cena za słoik 50 kop •• mocnieJsz 
. 75 kop. 

TM I 'i!li 

4~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ ~~ Dr. Sonenbero ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~b 

łr PIERWSZA ŁODZKA CHRZEŚCJAŃSKA~\ł 
ł{ Eleld111yczna Fabryka Cukrót.Y „ 

Choroby skóry, dróg moczowych ł{ Nagrodzon!I Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Pm:· ,.. t Zarys kosmologii. ~ 
~ ·Zebra{ i stTe!lcit M. WIELKOPOLANIN.) ~ 
~ TWORZENIE się ŚWIATA t UKl.AD SYSTEMU ~ 
1(.., PLANETARNEGO WEDLUG POJĘĆ STARO (l 
J ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW (1 
~ :: •. „ NOWSZYCH. „ .. .. rf 
~ ~ &( WYKtAD POPULARNY. WYKlAD POPULARNY ~ 

ł< Dla prenumeratorów „Nowej Gazety Łódzkiej" ,. 
~ po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. ;1 
"'•d5••••••b.••~········••4i>';fl. 

• 

i weoer_yczne, ł{ myslowej w Łodl!li 

PRZEPRO\iYADZIŁ SIĘ +{ T • Dąbrowski i Saka !l z· I 8 ł:J. 1111 Łodzi, Widzewska 104. '"' 
na 1e oną • ~.:toteca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. '100-0 58 Jf 
od 11-1 I 5-7

1

/
2

• ..., •••••••••• ~····~······•1', 
Berta Hince zgobiła. kartę od pasz

porto, wydana z fabr. ,Szajn. Ro
sen blu t", Ka.rola. 36. Zn A la.z cę u pasza 
się o zwrócenie do fab:-yki. 2808-1 

Chcę p życzyć sol:iie 100() rb na 
I-y numer 11ypoteki Pośrednictwo 

niewykluczone Oferty pod "A 1000" 
w Administracji .N. Gazety Łódzkiej" 
:Przejazd Ji 1. 2309 

-J ~-;.- ~ifgjena twarzy i rąk ~ 
·1 Wszeclł8w1atoweJ s1-1" (P LY "AT) 'C'delik.atnia sk~rP,! 
er:> s awy '' IH l' leczy radylrnln1c i 
$ .~sn "a wągry, piegi, liszaje, krosty, oraz poł,pk twarzy. 

Nadaje twarzy pięlrność i urok młodośc.i. :: Cena flakonu Rb. 1.70. 
Pr~_:dst~wicieJ ~ózef Grossma~, Warszawa, Złota 16, tel. 184.-00. Próbny 
fla.,on "ysyła BH~ po o.I r:1.yman1u rb. 2,25 k. z przesvłka-można markami 

.:z;aeew#WW ~ "iY7ER'7str m ... „ 
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\Ąl"ys1ła z druku broszura, wydana staraniem Redakcji „Nowej Gazety Łódzkiej" 

~lkolnirtwo Połikie w tottn i okołltJ 
zawiera 3 ilustracje, kilkanaście artykułów, poświęconych szkolnictwu, opis 
wszystkich szkół Łodzi, Zgierza i Pabjanic, dział literacki, bibljograficzny i t. d. 

40 STRON DUŻEJ ÓSEMKI W OPRAWIE. CEl'łA 25 KOP. 

·nu nabycia we wsustkitll ksiełłfłHadl i w Atlmin. „ftltWei fialety u~iki!i" Pu~ial~ 1. 

Pie_rrsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla-. przychodzących chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg zielonej), Te!ef. 30·13. 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCW ASSER od 1-0 :_ 11 i 41
/ 2 - 51

/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. Pf:VBULSKI. W niedziełe, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. L LIPSZYC codzic:mie od 1-2 pp. 
Choroby chirurgicZJRie Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codz:ennie. 
Chornby Jcebiece Br. M. PAPłERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. 80-NCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

. Poniedziałek, wt-orei<, środa, -czwartek od 1-2. pp. 
Choroby nesa, uszu 1 gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od g - 10 rano. 

Analiz~ krwi, wydzielin. moczu. Bad ;anie mam tik. Porada 50 kop 

I Zarząd 

Łódzkich zeźni 
E.l<sp!oatacji 

Miejskich .! 
N „ 
GI" 
N 

\ 

Zawiadomienie. 
Nini<>jszem podaję do "iadomości P. P. że zakład mój kuśnier

ski, egzystujący od moa r. przy ul. ·Przejazd, został przeniesfony na 
ul. Pro!-rko.wsk~ X. !JJ i został zaopatrzony na sezon bieżący w do110-
rowy wyl;or towaru futna.Jleµ;o w zakres konfekcji damskiej i męskiej 
wchodzącego, tak gotowej jako też i nrL zamówienia, or;c?; przyjmuje 
~szelkie roboty z własneg• > i pQwierzonego towaru. Mając nadzieję, że 
l nadal P. P. ze.s~zy<.a6 J;ęd~ mój zakład swojemi względami pozostaję 

Z wysokim poważaniem 

A. Maniszewski 
184'2 Lódż. ul. Piotrkowska 93, (oficyna na. parterze) 

9 1uro pracy 
PHY ~UWiflYileniu Pl itilWD~ÓW Hanołowyrb m. tftdli, 

Spacerowa 21, II piętro. 

poleca. wykwalifikowanych buchalte1·ów, kore&p-0ndentów i innych pra-
cowników handlowych. 188G-~6-1 

-UJ 
c:> ·-

r== Drogą do majątku .]!st oszczędność. _ _,,ł 

U-gie Bałuckie 

Toro. Potvcznoroo · 05ztzednośc~o©e 
Ul. Łagiewnicka M 29 (l~yuek Bału1!ki). 

Przyjmuje cz Jonków. Udziela poży~zki do Rb. 500. Przyj
muje oszczędności, począwszy od 1 rb., jak członków 'l'o
warzystwa tak też i osób postronnych i liczy od talwwych 
od 4 p1·oc. do G procent. Biuro otwarte w dni powszednie 

od godz. 3 po południu do 7 wieczorem. 
2arząd: J. Grodek, Dr. R. Gloger, T. J..,ipiński. 

MAGAZYN MUZYCZLUY 

G. TESZNERA 
30„ Piotrkowska 30. 

• ;1 

Wa1·szawskie Akcyjne Towarzy
stwo Pożyczkowe 

LOMBARD 
Oddział I ul. Zachodnia NQ 31 
Od!iział Il ul. Pasaż Majera NQ t 1 
z:ndadamia, że w micj~<'owej s11.li licy
t:wyjnej przy ul. Za<'110Jn iej Xu 3L 
w 11 ni u 5-go J isto pada (23 października) 
Hl13 r. i clui n11stępnych odby WHĆ się 

będzie 

LICYTACJA 
na sprzedaż zastawów (z obydwóch 
odd7.i<Lłów) we właściwym czasie nie· 

f pr1,],.111go wanych. Podczas trwania Ji. 
cyraeji, prolongata ~astawów na 
s1•n.e daż wystawionych. miejsca mieć 
nie będzie. Wykaz X!JW zastawów po-

d lcgnj~cych sprzedaży będzie ogłos:z;o
uy w gazecie ~Rozwój". 

1888-3-1 

OKAZJA. 
Dom murowany 3-piętrowy w śród
mieście sprzedam lubzamienię.~Przę
dzalniana ~ 37a, Kamiński. 5-J 

Zaginęło świadectwo 
zaliczeniowe za N2 67212 na sum~ 
32.50 do p1·zesyłki Łódź - Minsk 
M 168583 z dn, 6(19) września, świa
dectwo to znajduje się w cudzym 
ręku, ogłaszam za. nieważne. Znalazcę 
proszę o zwrócenie pod adresem: 
M. :Mintz, Brzezińska 17. UIOl-3 

nr. i. imittłtiml 
przeps:owadził się 

na ul. Srednią M 3. 
Specjalista chorób weuerycznych, 

skórnych z kosmetyką lekarshą (cwarz, 
włosy etc.). 

Przyjmuje od 9-11 i poł 1 od 4 i pół 
do 9 wiecz. 

Spec!nłłsta chorób uszu, nrmt~ gardła 

Dr. 8. Cza,płicki 
Ordynator szpitala Aimy-.Marji. 

F°nll:'{rkcurnka .N! S20. 
Teldon 32-~S. 

Pl'Zyjrnuje od g, Jl - .l~ rano i od 5 
do 6 i pół po poł. 

w nie i ziele i święta o:l 10-11 ranG 

· Dro JEtr;~łleł\l 
ćhoPoky wcnsr"yG=>'"le, sll:órf 

d>-ii:: muc;r~··. ~eh 
ul. AND U %[.JA .N2 7 

9-12 i 5-8," 11 "J„ Hl:' i świeta. 9-1 
Te!efo:i Nr. 170 · 1404 

----------··--
Dr. Alfred Hejrnan 
&hnrnhy uszu, nesJ i gardła. 
z~.e:~1od .1(;aJ Jłi'l 57 

Telefonu .\~ 03-34. 
Od 9 - 10 i 4 - 6 po poł. 

Dr. M. Gromski 
Choroby dzieci. 

Dzielna 9 
od 3- 5 po poł. 

1644. 

!Le~zrz-Denłysta 

J. HABERFELD 
mieszka o bee: ie tSI. An~zeja M 2, 
róg Piotr~c-swskiej, l-sze piętro. 

Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17-31. 1691-208 

Gabinet dentystyczny 

E. KOPROWSKI 
Piotrkowska 35 (w 1-ok. zajm. dawniej 

przez W. Sznycera). 
Leezenie zębów bez bólu elektrycz
nością. Plomby i sztuczne zęby wszel
kiego sysremu. Prosto'>vanie krzywych 
zębów. ft1asaż wibracyjny. 1719-156 

Dr. M. PAPIERNY 
Akus:zerja i choroby kobiece. 
b. ordynator warsz. uniw. klin. akusz. 
Przyjmuje od 10-11 rano i od 4 i pół 

do 6 i pół po poł. 

Południowa 23. Telef. 16-85. 
1766-0 

Dr, Stanisła~ lecvinson 
przeprowadz&ł się 

na ul. Piotrkowską .N2 87. 
Choroby wewnętrzne, płuc i serca. 
Przyjmuje od 8-9 r. i od 5-7 pp, 

Telefon Nr. 8-10. 
1889--15-1 

Dr. m!tł. S. Aronson 
były asystent klinik berlińskich 

Pioti;kowska 120. Tel. 31-82. 
Akuszenu i cborobV kobiece. 

od 9-11 fl'' l O i od 5-7 po południ.a. 
W nied.oielę od 11-1 p-0 poł. 14.9! 

Dr. W. DUTKIEWłCZ 1 
przeprowadził saę lłUl 
uL łlawrot l, róg Piotrł«nvmi!j. 

Choroby: sk-órt.e, --ry~e 
i moczop.fciowe. 

Prz~jrnuje od 9-12 r. i od 5-ll W 
D ~ Pan~ od 4-5 po poł. 20 

LaboratorjtLm 
Mau.!stra N. SCHATZA 

""' Łódź, ul. Piotrkowska NQ 37. 
Telefon 26-81. 

Gad~n3e krwi na e.w'lrms. 
'W <'zelkie a~alizy lekarskie i che• 
miczne: moc~u, plwoci;i (gruźlicy• 
ka•wi, wy'!32d".<!in dróg mGCZG• 

p.t'ciow},"ch, wo'11, mleka i t. d 

Dr. L. Klaczkin 
KO~STAN'l'YNO\\'Sf\ A 11. 

Syphilis, skórne, weneryczna 
choroby dróg HlO~ZD\.YJCh. 

LECZF:NJE ~~YPHif.l:::iU 
EHRLICH-HAT A 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od -*-5. w niedziele i swięta tylko 

do 1 rauo. 

Powrócił 

Dr. L PRYB U LS Kl 
Ulica Po-łudniowa M 2. 

Telefon X! 13-59. 

Syphilis, cłlflroby skonre, włosów (kos· 
metyka lekarsl<it) weneryczne, moczo-

płciowe i niemocy płciowej. ' 
Leczenie 3yphilisu salvarsanemErlich
Hata "606"-l=lJ4 (wśródżylnie). Lecze
nie elektrycznością, elektroliz!!! (usu· 
wanie szpecąc:ych w to;:ów) oświetle-

nie kanału ( 1uetrosko pia). 
Przyjmuje od 8-1 r. i oa 4 - 9 pp„ 

panie oó. o - 1~ pp. 
Dla pań oddzielna poczeka.lni:i. 

Powrócił 

Dr. Rosenblatt 
Choroby uszu, nosa i gardła. 
Przyjmuje od 10-1 l r. i 5-7 po poł, 

w ni-edziele od 10-11 r. 
Ulica PiotrC::osska Jil§ 35. 

Telefou 19-84, 

Ogłoszeniu drobne. 
Jan Kowalczyk zgubił paszport, wy• 

dany z Lutumierska, pow. łaskiego, 
gub. piotrkow::-kiej. 2303-3 

Nauczyciel przygotowuje dzieci do gimna
zjum, korepetycje. Ul. Szkolna 34-7, 

wieczorami, 2290-4 

Obiady smaczne, zdrowe, tanie. Be-
11edylda lO m. 2 6-1 
~ 

Po\.-;.i:cbny jest 1,rnktykant do dużej 
fabryki w Zgier1,u. Może zaro"bie 

tygodniowo od 1 rb, 50 kop. do 2 rb 
Zgl3szać się do Administracji "Nowej 
Gazety Łódzkiej", ul. Przejazd Xq 1. 

2302-5-1 

zdolni slrładacze introiigator
scy poszub;uj!\ z3jęcia. Wiadomość 

w AdmiPistracji ul. Przejazd ]i 1, 
2301-3-1 

W1as'c1·c·1ele sklepów, któ~y 
1 mają rzeczywi~ie 

dobre sklepy spożywcze, sprzedając 
okazyjnie od takowych zaliczek nie 
biorę proszę się zgłaszać Przędzelnia
n·a. 87a Kamiński 

Redaktora Anna Grodek. 




